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Rek III. Środa 22-go marca 1933 roku. Nr. 67.
, Gdańska akcja bojkoto­

wa przeciw Polsce!
GDAŃSK. Na ulicach rozrzucono 

ulotkę, nawołującą do demonstracji 
. przeciwko Żydom i wzywającą do zgro 

madzenia protestacyjnego w dniu 22 
1 bm. przeciw prowadzeniu handiu z 

Żydami.
Charakterystycznem jest, że pod 

płaszczykiem walki z Żydami ukrywa 
się agitacja o wszczęcie bojkotu pro­
dukcji przemysłowej polskiej. Świad­
czy o tern wezwanie, znajdujące się 

’ w ulotce;
„Precz z polskiemi towarami hur- 

towemi dla gdańskich przedsiębiorstw, 
żaden handlarz detaliczny nie powi­
nien przyjmować towarów z Polski”.

Nieprawdopodobny zamach na Hitlera.
MONACHJUM. Komisaryczny pre­

zydent policji Himmler oświadczył co 
następuje:

„Od kilku dni posiadamy wiado­
mości, że z komunistycznej strony 
olanuje się zamachy na kanclerza 
Rzeszy Adolla Hitlera i na wybitne 
osobistości dzisiejszego państwa.

Materjały, jakie w tej sprawie po­
siadamy, są dosyć obszerne.

Dziś rano omal nie przyszło do 
takiego zamachu.

Zauważono trzech czekistów, z 
których jeden mówił po niemiecku, 
podczas gdy dwaj inni posługiwali 
się językiem rosyjskim. Spostrzeżono 
ich obok pomnika Ryszarda Wagnera, 
a więc całkiem blisko prywatnego 
mieszkania Adolfa Hitlera.

Komuniści przyjechali samochodem 
noszącym berlińskie znaki „I A”. Po 
przybyciu złożyli obok pomnika Ry­
szarda Wagnera trzy granaty, w miej 
scu koło którego musiało przejechać 
auto Adolfa Hitlera.

Utrzymanie płaG górników.
SOSNOWIEC. Rada ujazdu Prze­

mysłowców po kilkugodzinnych obra­
dach uchwaliła wycofać zapowiedzianą 
obniżkę płac górniczych, która miała 
być zastosowana od 1 kwietnia.

O uchwale zawiadomiono niez­
włocznie związki zawodowe i wywie­
szono obwieszczenia w kopalniach.

Podziemna głodówka 
na kopalni „Klimontów” trwa.
SOSNOWIEC. Robotnicy z kopal­

ni „Klimontów” nie dają żadnych sy­
gnałów i nie przyjmują pożywienia.

Żony strajkujących górników de­
monstrowały przed domami, w któ­
rych mieszkają dyrektorzy i urzędnicy 
Sosnowieckiego Towarzystwa.

W niektórych kopalniach Zagłębia 
Dąbrowskiego wybuchł strajk protes­
tacyjny, celem fpoparcia robotników 
kopalni „Klimontów” i „Mortimer”.

Na kopalni „Czeladź” 695 robotni­
ków udało się na dół, jednakże nie 
pracują, Również nie pracują robot­
nicy warsztatów i powierzchni.

Na kopalni „Saturn” 258 robotni­
ków zebrało się w sali zbornej i nie 
udali się do pracy.

Na kopalni „Paryż” robotnicy od 
godz. 14 mają przebywać do godz. 22 
w podziemiach, na znak solidaryzo­
wania się z robotnikami „Klimon­
towa”.

Szantażysta -  detektyw i służąGa -  złodziejka
sesnawali przeciwko Gorgonowej-

Były warjat i szantażysta.
Prawdziwie sensacyjnie wypadły 

zeznania świadka Halemby,detektywa- 
szantażysty.

Halemba przyjechał z aresztu, więc 
nic dziwnego, że prokurator Szypuła 
nie zadał mu ani jednego pytania, a 
nawet w czasie jego zeznań wyszedł 
z sali.

Rejestr karny Halemby przedstawia 
się bogato: trzy oszustwa, dwie kra­
dzieże, dwa usiłowania zgwałcenia, 
jedna afera szpiegowska.

Ponadto siedział dwukrotnie w do­
mu warjatów.

— P. Gorgonowa pokazała na tecz­
kę i powiedziała, że ma tam taki śro­
dek, który umożliwi stosunek.

— Niech pan się popatrzy na tę 
panią. Czy była to ta pani?

— Teraz jest trochę szczuplejsza, 
u sędziego śledczego lepiej wyglądała.

Dr. Woźniakowski, — Jakie pan 
ma studja?

— 8 klas szkoły powszechnej.
— Po ukończeniu tych ośmiu klas 

co pan robił?
Świadek nie odpowiada.
Dr. Woźniakowski: — Służył pan 

w wojsku i ile lat?
Świadek nie odpowiada.
Dr. Woźniakowski: —  Proszę o 

zastosowanie rygoru.
Przewodniczący: — Ale, co mu 

zrobimy, przecież on już siedzi.
Dr. Woźniakowski: — To proszę 

mu dołożyć. Gdzie pan był po wyjściu 
z wojska?

— W policji.
— Za co pana usunięto?
— Bo uderzyłem kogoś.
— Gdzie pan był po wydaleniu z 

policji?
— Na kolei.
— Za co pana usunięto?
— Z powodu choroby.
— Za co pan siedzi teras.
— To jest tajemnica sądowa.
— A czy nie za szpiegostwo?
— Jestem podejrzewany o szpie­

gostwo.
— A czy pan był karany za to, 

że pan usiłował wymusić od ludzi 
pieniądze?

— Byłem.

Nie chciała mieć stosunku.
— W śledztwie pan zeznał, że u- 

silowano pana namówić do stosunku, 
a dzisiaj chciał pan powiedzieć, że 
doszło do stosunku. Proszę o odczyta­
nie tych zeznań.

Wotant dr. Ostręga odczytuje od­
nośne zeznania, w których m. in. po­
wiedziane jest:

„Robiły na mnie wrażenie prosty­
tutek, lecz ja nie chciałem mieć z nie 
mi stosunku”.

„Miła“ słuźącn.
Przed sądem staje następnie św. 

Bekerówna, służąca u Zarembów.
— Była pani świadkiem jakichś 

scen?
Świadek opisuje scenę, w czasie 

której Zaremba uderzył Gorgonową w 
twarz.

— A drugi raz też coś było?
— Raz znowu, to się powtórzyło i 

p. Gorgonowa wołała, że wszystkich 
wymorduje.

— Czy pani wie coś o listach, któ 
re przychodziły do p. Gorgonowej?

— Panna Lusia prosiła, by listy, 
które przyjdą do p. Gorgonowej, dać 
p. Zarembie.

— PaDi prała bieliznę p. Gorgono­
wej. Czy jest tu koszula seledynowa 
albo jakaś żółta?

Świadek przygląda się koszulom 
zdeponowanym na stole i oświadcza, 
że brak jednej koszuli seledynowej 
krepdeszynowej z paskiem.

Świadek opowiada, iż Gorgonowa 
miała się wyrazić do Lusi: „Ty wstręt 
na małpo, niech cię szlag trafi”. In­
nym razem miała powiedzieć do Za­
remby: „Zabierz twoje bękarty, bo je 
pomorduję”.

Zdemaskowania.

Okazuje się, że Bekerówna zale­
dwie tydzień była w Brzuchowicach 
razem z dziećmi. Bekerówna została 
przyjęta na służbę w kwietniu.

Do 1 lipca, dzieciaki, chodząc do 
szkoły, przyjeżdżały ze Lwowa tylko 
na niedzielę do Brzuchowic z ojcem, 
a więc wtedy było dobre jedzenie. W 
tydzień po rozpoczęciu wakacyj dzieci 
wyjechały do Rymanowa, a w trzy 
tygodnie później Bekerówna opuściła 
posadę.

— Pani zeznała w śledztwie, że 
było 8 koszul, a jest 6. Jakie koszule 
brakowały?

— A na rozprawie we Lwowie 
pani powiedziała, że było koszul 9, 
albo 7.

Świadek nie pamięta dokładnie ile 
koszul było.

Dr. Woźniakowski: Pani powie­
działa, że była awantura o placki kar­
toflane. Czy była to awantura o to, 
że dzieci nie chciały jeść?

— Dzieci nie chciały jeść.
Odczytano zeznania świadka, zło­

żone w śledztwie, gdzie Bekerówna 
zeznała, źe Lusia prosiła, aby zrobić 
placki kartoflane na wieczór.

Dr. Woźniakowski: Gdzie pani słu­
żyła we Lwowie po odejściu od Za­
rembów?

— U Frydmana.
— Czy pani służbodawczyni zna­

lazła w pani rzeczach koszulę ze zna­
kiem E. Z. (Elżbieta Zarembianka)?

— Nieprawda.
— Proszę o zaprotokółowanie tego, 

sprowadzę świadków na okoliczność, 
że prócz służby u Frydmanów, Beke­
równa służyła gdzieindziej i tam zo­
stała wydalona za przywłaszczenie so­
bie rzeczy, że znaleziono u niej dwie 
koszule ze znakami E. Z.

Przyjaciel Zaręby.
Staje przed sądem przyjaciel Za­

remby malarz, Włodzimierz Bielecki.
Przew.: — Czy Lusia mówiła, że 

boi się Gorgonowej, gdyż ta ją może 
otruć?

— Nie mówiła o otruciu, mówiła 
tylko, że się boi.

— Czy Lusia wyrażała wobec pa­
na obawy, że pani Gorgonowa wyko­
na swe groźby i że ją zabije?

— Wiem, że się jej bała.
— Czy zwracał pan uwagę pani 

Gorgonowej, że groźby te są karygod 
ne?

— Tak jest.
Nieślubny syn.

— Czy panu wiadomo, że Zarem­
ba miał nieślubnego syna?

— Czy panu wiadomo, że płacił 
alimenty?

— Czy panu wiadomo, że ostatnio 
zaprzestał płacenia alimentów i że syn 
mu grozi?

Na wszystkie te pytania świadek 
odpowiedział: Niewierni

Życie sobie odbierze.
Dr. Woźniakowski; — Czy przed 

kilku dniami wyraził się pan do pew­
nego inż. we Lwowie, że jeżeli Gor­
gonowa wyjdzie z kryminału, to by­
łoby to nieszczęściem dla Zaremby?

Świadek:—Tak jest powiedziałem: 
„Pan Zaremba odbierze sobie życie”.

jeszcze jeden ogrodnik.
Przed sądem staje św. Lucht, któ­

ry od roku 1929 do maja 1931 r. był 
ogrodnikiem w willi Zaremby.

Zdaniem świadka oskarżona jest 
osobą mściwą, gdyż pewnego razu w 
czasie awantury jakiejś przewróciła 
kwiaty w oranżerji. Dzieci nie żaliły 
się na nią, gdyż były „zamorowe”.

Koleżanki.
Zkolei zegnają dwie koleżanki Lu­

si Zarembianki. Marja Siekierska ze­
znaje: Lusia skarżyła się, że Gorgono­
wa ją bije i że żyje z nią w niezgo­
dzie.

Nie przypomina sobie, aby Lusia 
mówiła, że pani Gorgonowa się jej 
odgraża.

Na pytanie świadek zeznaje, że Lu 
sia była skromnie ubrana, ale staran­
nie.

Druga koleżanka, Jadwiga Pfeife- 
równa, zeznaje, iż Lusia żaliła się 
przed nią na Gorgonową, mówiąc, że 
jej nie znosi i że się boi, aby nie wsy 
pała jej trucizny. Z chłopcami nie cho 
dziła, była licho ubrana i nie miała 
śniegowców. Mówiła, że ojciec powie­
dział jej, że nie ma pieniędzy, gdyż 
oddał je Gorgonowej.

Strajk włókniarzy.
ŁÓDŹ. Włókniarze łódzcy rozpo­

częli trzeci tydzień strajku.
Odbył się szereg wieców i masó­

wek robotniczych, na których mimo 
coraz cięższej, wręcz fatalnej, sytuacji 
materjalnej, powzięto rezolucję kon­
tynuowania strajku aż do zwycięstwa. 
Wiece i masówki miały przebieg spo 
kojny.

Kwestja strajku powszechnego, ce 
lem poparcia postulatów strajkujących 
włókniarzy ma być zdecydowana dziś 
wieczorem na ogólnej konterencji ro­
botniczej.

W  Pabjanicach panuje spokój.
Pogrzeb 5 robotników odbędzie się 

za zezwoleniem starostwa jutro rano. 
W  szpitala pabjanickim przebywa obe 
cnie 17 rannych podczas rozpraszania 
demonstracji komunistycznej w piątek.
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Represje wobec żydów.

Uśmrercgnis Ligi Narodów.
LO NDYN. „Daily Herald” atakuje 

plan Mussoliniego, jako zaprzeczenie 
idei L ig i Narodów, o której nie wspom 
niał komunikat, powołujący się na 
pakt Kelloga. Plan Mussoliniego i Mac 
Donalda prowadzi —  twierdzi „Daily  
Herald” —  do uśmiercania L ig i i do 
wprowadzenia metod intryg do poli­
tyk i europejskiej.

Demonstracje antyniemieckie 
w Nmeryse.

LO N D YN , Z Nowego Jorku dono­
szą, że w Filadelfji odbyły się demon 
strancje antyniemieckie, podczas któ ­
rych doszło do starć przed konsula­
tem niemieckim.

Japończycy przekroczyli Wielki Dur.
TOKIO, Wojska japońskie zajęły 

Saho Cziao. Chińczycy wycofują się 
w kierunku południowym, pozosta­
wiając tysiące zabitych. Oddziały 
japońskie przekroczyły granicę W ie l­
kiego Muru.

Dziennik Asahi donosi, że Chiń­
czycy rozpoczęli odwrót z pod W ie l­
kiego Muru. Mianowany przez rząd 
mandżurski gubernatorem Dżehol gen. 
Czang KajPeng przybył w  niedzielę do 
Czeng-Te.

18) P rzed ruk®  w z b ro n io n y
Stanisław Andrzej Steeman.

Tfljcnmczr i m
Powieść belgijska. 

PRZEKŁAD AUTORYZOWANY.

—  Mówicie, że pan —  zaczęła...
Laura zbliżyła się do Malaise‘a.
— Może pan zechce mieć dla nie­

go względy —  powiedziała błagalnie. 
Od śmierci żony i syna wuj mój w y­
raża poraź pierwszy takie życzenie.'

—  W idzi panienka, pan usłyszał 
dzwonek —  tłumaczyła Irma. Ten pan 
dzwonił tak długo... Pan mnie zawo­
ła ł i pytał, kto przyszedł.,.

—  Co odpowiedzieliście, Inno?
. T . ^ 9 J0 £aQ z p o lic ji-  W tedy po 

wiedział, że chce go zobaczyć.
—  W  takim  razie —  oświadczył 

Malaise, podnosząc głos, żeby usłyszą 
ła  go Irena — dla uniknięcia przykroś 
ci byłoby wskazane, żeby panie powie 
działy mi dokładnie, na co umarł syn 
pana Lecopte’a...

— Ależ ja... —  zaczęła Laura.
—  Na serce, czy na wylew krw i 

w  mózgu?
Inspektor potrącił nogą szary pa­

pier i dodał:
—  Niech panie wybiorą i zdecy­

dują się. J
Nastąpił moment zmieszania, pra­

wie zdumienia, które przerwał nikły  
odgłos dzwonka w  głębi mieszkania.

„Iskra” dowiaduje się, że w wy­
niku przeprowadzonych w ciągu u- 
biegłych dni rewizyj i aresztowań 
wśród członków O. W . P. w  Warsza­
wie i Lwowie stwierdzone zostało, iż 
organizacja ta przygotowywała akcję, 
skierowaną przeciw żydom. Dzięki 
zarządzeniom władz bezpieczeństwa i 
władz sądowych, zamierzenia OWP. 
zostały sparaliżowane.

Aresztowani po zakończeniu śledz­
tw a w najbliższym czasie przekazani 
będą władzom administracyjnym i 
zostaną pociągnięci do odpowiedzial­
ności na mocy prawa o wykroczeniach.

o ź w i ę k o w y

Teatr ODEON
se-ga a le ja  27

N ow y, w ie lk i po lsk i, sa lonow o-sensacyjny filrn  d żw ię - 
kow y, w e d łu g  g łośnej p ow ieśc i S I. Ą. Wofiowtkiego

R Y C E R Z !  MROKU Bronisława Łi-
v ia, Irena Krasna, S. Nowicka, M arja Chaveau, 

Łech O wron, p . Owerło, J. Krzewiński i inni:
IN ad pro - 
g r  a m CfliiKikr» kranika

m o m  i k a

B ERLIN . W sądownictwie prus- 
kiem  nastąpią wielkie zmiany połą­
czone z przenoszeniem, lub usuwa­
niem sędziów żydów. Zarządzenia te 
wydane naskutek akcji Związku naro 
dowo socjalistycznych prawników.

LIPSK. Z Kamienicy donoszą, że 
w piątek w nocy trzech uzbrojonych 
hitlerowców wtargnęło do mieszkania 
obywatela polskiego W olfa, którego 
razem z żoną dotkliwie poturbowano. 
Napastnicy aresztowali następnie znaj 
dującego się przejazdem w Kamienicy 
współwyznawcę Wolfa, również oby­
watela polskiego Jakóba Pennera z 
Berlina.

K f k im & m Z Y U
Ś roda 22 m arca. K a tarzy n y .
W schód słońca: o g 5.43 Zachód 18.00

H iyg N F y  a p i t ó -
W  nocy z w to rku  na środę: N o w y R y ­

n ek, A le ja  W o ln o ś c i.
W  nocy z  środy na czw artek : S ta ry  

R ynek; S ied m iu  Kam ienic.
Zamiast żysseft insfeninowsrch 

Zamiast składania życzeń imienino­
wych w dniu 19 marca rb. kierownik 
Tymczasowego Zarządu m. Często­
chowy p. Józef Mazur przeznaczył su­
mę zł. 30 miejscowemu Komitetowi 
dla bezrobotnych na dożywianie dzie­
ci.

O dznaczony. Rozporządzeniem 
Pana Prezydenta Rzplitej Polskiej z 
dn. 10 grudnia 1931 roku, były legjo- 
nista p. Szymon-Tadeusz Słowik od­
znaczony został Krzyżem Niepodleg­
łości.

Walne zebranie Zw. Rezer- 
Wistów. Zarząd kola Związku Rezer­
wistów w Częstochowie zawiadamia, 
że dnia 26 marca r. b. w sali Rady 
Miejskiej o godz. 12 w pierwszym a 
o godz. 12.30 w drugim terminie od­
będzie się walne zebranie członków 
koła w Częstochowie, celem wyboru 
nowego zarządu i komisji rewizyjnej. 
Obecność wszystkich członków * obo­
wiązkowa.

Walna zabranie czf&nhów 
Czętłochowiitlegc Tcwarzyttt&a 
P r z e c iw g r u ż l ic z o g o . W dniu 2 -im  
kwietnia r. b. o godz. 16-ej w  
pierwszym terminie i o godz. 17-ej w  
drugim terminie odbędzie się w loka­
lu Poradni Przeciwgruźliczej (ul. Ś lą­
ska 2) walne zebranie członków Towa­
rzystwa Przeciwgruźliczego.

Porządek obrad:
1) Zagajenie zebrania przez preze­

sa Towarzystwa. 2) Wybór przewod­
niczącego zebrania. 3) Odczytanie pro 
tokułu z ostatniego walnego zebrania. 
4) Sprawozdanie z działalności zarzą­
du. 5) Sprawozdanie Komitetu Opieki 
Społecznej nad Rodziną Gruźliczą. 6) 
Sprawozdanie kierownika poradni. 7) 
Sprawozdanie skarbnika Towarzystwa. 
8) Sprawozdania komisji rewizyjnej i 
udzielenie absolutorjum zarządowi. 9) 
Zatwierdzanie sprawozdań i bilansu. 
10) W ybór zarządu i komisji rew izy j­
nej. 11) Wolne wnioski. Z a r z ą d ”.

„ S p id k o b le rc s 11 w  l państw, 
g lm n a z jiim  im. H Sienkiew icza

Dnia 18 i 19 lutego b, r. odegrana 
była przez uczniów kl. V I I I  a tegoż 
gimnazjum i uczenice państw, semi- 
narjum ochroniarek, nad wyraz weso­
ła i pełna humoru komedja Grzyraalv 
Siedleckiego „Spadkobierca”. —  Sztu­
ka wyreżyserowana była doskonale, a 
wykonawcy stanęli w  zupełności na 
wysokości swego zadania. Niektóre 
sceny wywoływały na widowni hura­
gany śmiechu.

Sztuka powyższa odegrana będzie 
po raz trzeci w bieżącą sobotę tj, dn. 
25.111 o godz. 5-ej popoł. w sali państ. 
gimnazjum H. Sienkiewicza.

Podczas przerw koncertować będzie 
orkiestra uczniowska.

Bilety w cenie od 50 gr. do 1.49 
gr. są do nabycia w sklepie „Gońca” 
w dniu zaś przedstawienia przy kasie. 
Sądzimy, że imprezę tę z której cał­
kowity dochód przeznacza się na u- 
fundowanie marmurowej płyty ku czci 
poległych na polu chwały b, wycho­
wanków zakładu, poprze nietylko mło­
dzież wszystkich szkół, lecz również 
szersze warstwy starszego społeczeń­
stwa.

C entralny Zw iązek R zem łeiią  ła 
Zy<36w w Palsee o d d z ia ł « ca 
Częstochowie w  h o łd z ie  Marsz do 
Józefow i P iłsudskiem u. W  dat bu
imienin Marszałka Piłsudskiego w Czę ry 
stochowski oddział Centralnego Zw ią  śn 
zku Rzemieślników Żydów wraz z ca, 
łem społeczeństwem Częstochowy brą| ^  
udział w uroczystościach, związanym br 
z imieniem Wodza narodu.

Udział ten wypadł okazale... 0  o j?
10.30 na dziedzińcu siedziby Związki:. * — — — - ją

Ww domu przy ul. Panny Marjl 12 zgrc> ™ 
madziły się cechowe poczty sztande
rowe.

pu
Pochód na uroczyste nabożeństw be 

w starej synagodze wyruszył o g. u 
Na czele pochodu sztandar Związku 
prezesem dr. Geislerem i wice prez« 
sami: A . Działowskim i J. Goldber g  
giem na czele, za nim sztandary ce .cz 
chowe: cechu krawców, cecbu prze br 
mysłu skórzanego, fryzjerów i pie 
karzy. p£

W  pochodzie wziął również udzia di 
istniejący przy Związku chór im. i  pc 
M. Birnbauma, który na nabożeństw) ui 
wykonał religijne pienia. ue

dePo nabożeństwie, o g. 12-ej odbj 
się na dziedzińcu Związku wiec ® w 
którym jednogłośnie uchwalono wj 4e 
słanie adresu hołdowniczego do Mai ze 
szałka Piłsudskiego oraz rezolucji tr 
protestującą przeciwko zakusom wo 
jującego hitleryzmu na całość [grani 
Polski i jego barbarzyńskim hecot %
antysemickim. Oj

Wstrząsające szczegóły pożaru we wsi Konin
trzecia zmarła w szpitalu.

w

Zwęglone zwłoki dwu ofiar
Jak już donosiliśmy, wczoraj nati 

renem wybuchł pożar we wsi Konin, 
gm. Rędziny, przyczem spłonęło 12 
zabudowań gospodarskich, 2 osoby 
zginęły w płomieniach, 1 uległa do­
tk liw ym  poparzeniom i przewieziona 
została w stanie beznadziejnym do 
szpitala N. M. Panny.

Współpracownik nasz, który w yje­
chał na miejsce strasznego wydarze­
nia, stwierdził co następuje:

Ogień powstał w stodole Tomasza 
Sojdy, która momentalnie stanęła w 
płomieniach, a następnie objął obory
i dom mieszkalny. Było to o godz. S
w nocy. Mieszkańcy wsi pogrążeni 
w głębokim śnie. Szalała wówczas
niezwykle silna wiehura, pędząc ogień
na sąsiednie zabudowania, O sile wia
tru świadczy fakt, że palące się snop­
ki słomy ze stodoły Sojdy rzucane 
były na odległość 30 metrów i prze­
nosiły ogień na inne zabudowania, le ­
żące po przeciwległej stronie gospo­
darstwa Sojdy. W arto podkreślić, że

promienie pędzone były nie wzdłu 
lecz w poprzek wioski i że pizestrze: 
30 metrowa, jaką przebyły, była cal 
kowicie niezabudowana.

Zaalarmowano niezwłocznie często 
chowską Straż Ogniową, która przj 
była na ratunek w rekordowym wproś 
czasie, oraz okoliczne straże pożarne

Straszliwy obraz przedstawiali 
miejsce pożaru. Mieszkańcy obudzeń 
w  nocy, w panice opuszczali łóżka 
wybiegali z płonących domów, nie 
zdążywszy zabrać żadnych rzeczj 
W skutek tego panował lament nieo 
pisany, utrudniający niezmiernie akcj 
ratunkową.

W  płomieniach zgiDęli: 98-1. Piot 
Dubiak i 601. Małgorzata Swiącik i 78-1 
Florentyna Knysak uległa poparzeni) 
Dubiak zajmował się żebraniną, lee 
od pewnego czasu nie opuszczał li 
ka. Zajmował on izdebkę w jednym  
domów. Opiekowała się nim sąsiadki 
wobec tego, że żona Dubiaka, równie 
trudniąca się żebraniną, nie przebyw
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Dziewczyny zamieniły spojrzenie.
— Ojciec nas wzywa —  rzekła Ira 

na, —  Niech pan pójdzie za mną, 
proszę.

Kiedy już postawiła nogę na pierw 
szym stopniu schodów, odwróciła się:

—  Byłoby lepiej dla ojca, gdyby 
pan z nsm nie m ówił o tem wszyst- 
kiem? Jest niesłychanie przygnębiony 
śmiercią... Leona. Mówiono już panu 
zapewne, że jest poważnie chory... 
Najmniejsze wzruszenie może być dla 
niego zabójcze...

Za całą odpowiedź Malaise zapy­
tał:

—  Jak dawno straciła pani matkę?
W idział tylko plecy dziewczyny,

Idącej przed nim po schodach, W yda- 
ło mu się, że plecy te nagle się skur 
czyły, zanim odpowiedziała:

—  Nie... Dopiero siedem miesięcy 
temu. Nie mogła przeżyć Leona... Był 
to jej... jej...

Westchnienie podniosło pierś Ire­
ny. Zakończyła, jakby ją  to wiele kosz 
towało:

—  ...jej ulubieniec.
Weszli do sieni, a stamtąd do ciem 

nego korytarza. Irena otworzyła pierw  
sze drzwi na lewo.

—  Proszę, panie inspektorze.
Malaise wszedł do dużego pokoju,

w  którego Iśniąeej posadzce meble od 
bijały się jak  w lustrze. Mocny zapach 
stęehlizny wskazywał, że rzadko, albo 
wcale nie otwierano tu wysokich, 
wychodzących na plac okien. F iran­

ki były odciągnięte, żeby nie zasła­
niały siedzącemu przy oknie starcowi 
widoku.

Inspektor zbliżył się do fotelu i za 
ezął przyglądać się ciekawie panu Le 
copte. Irena przysunęła mu fotel.

Pan Lecopte podniósł powoli gło­
wę. Ręce jego spoczywały na porę­
czach fotelu, nogi m iał przykryte ple­
dem. Na kolanach leżał album z mar 
kami pocztowemi.

—  Zostaw nas samych, Ireno —  
powiedział starzec. Miał nabrzmiałą 
twarz, z poza zapuchniętych powiek 
zaledwie widać było dziwne, porcela­
nowo niebieskie oczy.

Nie poruszył się nawet. Jego g łu ­
chy i niepewny głos wydobywał się 
z trudem.

Malaise przyglądał się Irenie. Mo­
gło się zdawać, że nie słyszała uwagi 
ojca. Poprawiła mu poduszkę pod 
głową.

—  Zostaw nas, Ireno —  powtórzył 
pan Lecopte.

Mówiąc to nie patrzył na nikogo, 
wzrok m iał utkwiony wprost przed 
siebie.

Dziewczyna westchnęła głęboko, 
czem zwróciła na siebie uwagę in ­
spektora. W tedy położyła palec na 
ustach i wyszła jakby z żalem z po­
koju.

Malaise nie czuł się nigdy tak za­
kłopotany, jak  w tej chwili. Nigdy ży 
cie nie powierzało mu do odegrania 
gorszej roli. Co miał do roboty w tym

domu? N ik t go tu nie wzywał. Napei 
no dla wszystkich był intruzem, ni« 
pożądaną osobą, budzącą smutne wspou 
nienia, stawiającą niezręczne pytani! 
zasługującą sto razy na wyrzucenie i  
drzwi. Co m iał powiedzieć temu stal 
cowi? Jak wytłumaczyć swą obecnoś 
w tym  domu, kiedy Irena prosiła gc 
aby nic nie mówił? Czuł, że nie pc 
trafi kłamać i szukać na poczekanii 
jakiegokolwiek pretekstu. ’ Dlaczegi 
zresztą musiałby to robić? Dla oszczł 
dzenia pana Lecopte? Gdyby chol] 
odgadł intencję Malaise‘a, napewni 
sam by ̂ mu w tem dopomógł i zaclK 
cił. Jeżeli jak inspektor to przeczuwaj 
zamordowano mu syna, napewno naj 
większem życzeniem starca, byłob; 
ukaranie winnego... Był już na drodzi 
do wydostania prawdy — trzeba ii 
mimo i przeciw wszystkim wydoby1 
na światło dzienne... Ponieważ Ireni 
nakazywała Maiaiso‘wi milczenie, "  
m iał prawo posądzać ją, że coś przei 
nim ukrywa.

Pan Lecopte wyratował inspektor* 
z trudnej sytuacji. Nie zwracając d* 
niego głowy, zaczął mówić swym gł® 
chym głosem:

—  Obawiam się, że nie przyjęć 
pana w tym  domu nader przychylni6 
Proszę, niech pan nie ma żalu do njf 
szczęśliwej rodziny, okrytej w  jed 
nym roku tak ciężką i okrutną ^  
łobą...
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ła z m ężem , lecz uprawiała swój pro­
ceder w  Częstochowie. Mieszkańcy 
domu, w ybiegłszy z paiącego się już 
budynku, zapom nieli zupełnie o cho­
rym starcu, to też poniósł on straszną 
śm ierć w płom ieniach.

Sw iącik natom iast padła ofiarą 
własnej nieostrożności i może zbytniej 
brawury.

Na alarm opuściła ona wraz z dwo 
ma dziećm i płonący budynek m iesz­
kalny, lecz żal jej się  zrobiło znajdu­
jącej s ię  w m ieszkaniu garderoby. 
W biegła szybko do domu, zabrała kil 
ka rzeczy i zamierzała m ieszkanie o- 
puścić, w tym  m om encie zawaliły się  
belki i Sw iącik  poniosła śmierć.

W spółpracownik nasz, oglądając 
zw łoki n ieszczęśliw ej, które uległy zu 
pełnem u zw ęgleniu , stwierdził pod le ­
w ą pachą szczątki ubrania, co św iad­
czyło, że usiłow ała ona uratować u- 
brania, znajdujące się w szafie.

Knysak, która odniosła ciężkie po­
parzenia, zdołała wraz z m ężem  i 
dwoma dziećm i opuścić dom, lecz  
postanow iła wrócić, chcąc jeszcze coś 
uratować. Gdy zauważono jej zamiar, 
usiłow ano ją  powstrzymać, lecz nie u- 
dało się.

Mówiąc: „zaraz, zaraz wyjdę” —  
w biegła do domu, ni8 m ogła go  
jednak opuścić, gdyż był on objęty 
ze w szystkich  stron płom ieniam i. Z 
trudem udało się Knysakowej, na 
której paliło się już ubranie, doczoł- 
g a ć  się do okna i po wybiciu szyb y  
w ydostała s ię  na przestrzeń nieobjętą  
ogniem , gdzie padła zemdlona.

Ktoś zauważył to, chw ycił wiadro 
i wodą u gasił płom ienie. Wczoraj 
wieczorem  Knysak zmarła w szpitalu.

Straty wynoszą przeszły 30 tys. 
.'złotych. W szystkie budynki były u b ez­
pieczone. W obec przeprowadzanej 
tam  kom asacji m iały one być wkrótce 
przeniesione.

Podkreślić należy zachowanie się  
' ty ch  mieszkańców wsi, których bu­
dynkom  ogień  nie zagrażał. Stali oni 
przed sw ym i domami i nie można 
było skłonić ich do przyjścia z pomo­
cą w gaszeniu pożaru.

Dopiero po energicznem  w ystą ­
pieniu policji zgodzili się pomagać 
przy dogaszaniu zgliszcz, które trwało  
do godz. 9 rano.

P o lic ja  prow adzi obecnie en e rg icz­
n e  dochodzenie, celem  w ykrycia  spraw  

-cy ew . sprawców podpalen ia , is tn ie ją  
bow iem  silne podejrzen ia, że ogień 

. p o w sta ł w sk u tek  podpalenia.
© d s s y t  p r o f .  M i l l e r a .  W środę 

22 bro. o godz, 18 odbędzie się w 
sa li Z.Z.Z, przy ul. K atedralnej 10 od­
czyt prof. M ullera p. t. „Robotnik w 
lite ra tu rze  po lsk ie j" . W stęp  bezpłatny.

Z e Z w iązk u  Pafe O o m u .  Za­
rząd  Zw iązku P ań  Dom n zaw iadam ia 
cz łonk in ie , że w środę 22 bm . o godz. 
17 w T ow arzystw ie P rzyjaciół F ran ­
cji p. S t. Ja s trz ęb sk i w ygłosi poga­
d an k ę  p. t. „U bieran ie balkonów ”, po 
ozem  n as tąp i rozlosow anie kw iatów  
na balkony, W dniu  tym  przyjm uje 
s ię  sk ład k i, zap isy  n a  w ypożyczanie 
odkurzacza, kom presora do prania 
oraz czynne będą sekcja  ogrodnicza, 
sekc ja  zakupów .

S a m a c h  s a m o b ó jc z y . W czoraj 
ta rg n ą ł się n a  sw e życie m ieszkaniec 
w si K am ien ica  P o lska , 5 7 -le tn i Ja n  
Sędziw y. D en at u d a ł się do szopy i 
tam  pow iesił się. Gdy zam ach ten  
zauw ażono, Sędziw y już nie żył. P rzy ­
czyna sam obójstw a — niecheć do ży ­
cia.

d ź w i ę k o w y  U i % B U A e r i ( tKWO-TEATR
W ielki podw ójny  p ro g ram

Pełna  humoru, pikanterji i w erw y

H o o w B r a n d  H o t e l u
W  rolach głów.: Suzy V ernen, A. Ber 

n a rd  i Maurice Chevalier.
Lodzie bez ju tra D r a m a t

salonowo - sensacyjn y

iOsw-Teatr „atlahtsc
D ziś  i dni następnych

P a n  T a d e u s z
Oraz drugi program

T B  J U K I  S K N - F R B K  C I S C O
Od wtorku 21, do piątku 24 marca. 

Codziennie o 3 po poł. dla uczącej się 
młodzieży sezon ulgowy!

_  P  ft H T A  D E U S !

e . p .

Gabryela z Bursztyńskich 
H E N R Y K O W A  F R I E D E

OBYWATELKA M. CZĘSTOCHOWY 
zmarła po długich i ciężkich cierpieniach, przeżywszy lat 67-

W y p ro w a d z e n i e  zwłok  z domu przy ul. Kil ińskiego 14  na cmentarz żydowski ,  od b ę d z ie  
s i ę  w ś r o d ę  dnia 22-go  marca o godz .  2  po  po łudn iu ,  o c z e m  zawiadamiają pozos ta l i  w n ie ­
utulonym żalu

Synowie, synowa, wnuk i rodzina.

Dźwiękowe „GRAND-KINO1
Dziś i dni n a s t ę p n y c h .  N ajw iększy  przebój sezonu p. t.

Hf Kwi S  k i  IfŁ f i  ^  P  D  f  w  rolach głów.: Dolly H aas n  V  n  E  S I  y  w B K l  i ©. Froehllch. — Niebywała
treść. Piąkne m eiodje .  Po obejrzeniu tego w spania łego  filmu cała Częstocho  
w a śp iew a ć  będzie  p iosenkę sezonu „Ja chciałbym raz jeszcze  pokochać" 

N a d p r o g r a m :  H O W E  D O D A T K I  D Ź W I Ę K O W E

Kino-Teatr „GRAN
w ielki festiw al gw ias

„PARADA GWIA
UDZIAŁ

MARJA BOGDA
Urocza gw iazda ekranu polskiego

WITOLD CONTI
Znany gw iazdor ekranu i scen y

KAZ. CHRZANOWSKI
Piosenkarz i conferancier

A H  W czw artek  23 m arca o go- 
“  d s in ie  9.15 tylko Jed en  raz  
d  ek ran u  i sceny  p.t.

W ielka  rewja przebojów  
A #  w  2 częściach 16 obrazach  

BIORĄ:
ADAM BRODZISZ

Ulubieniec publiczności
MIECZYSŁAW CYBULSKI

Lubiany gwiazdor ekranu i scen y
4ANINA SKROBECKA

D oskonała pieśniarka, recytatorka
.Bilety do nabycia w  kasie „Grand-Kina“ od g ll  do 1 w  poi. i od 5 do 8 w

Godzinka z bezdomniaczkami.
Wizyta „Słowa'* w miej skim przytułku dz iec ięcym .

H ym n „B rygada” zawsze w yw iera 
w rażenie potężne, zwłaszcza śp iew any  
przez żołnierzy— śpiew ane  przez d z ie ­
ci wzrusza do łez. Wczoraj przeżyliś­
m y tak ie  wrażenie, na przemiłej u ro ­
czystości w m ie jsk im  p rzy tu łk u  d z ie ­
cięcym, rozlokowanym w m iejsk im  
gm achu  robotniczym  przy ul. Nowej.

Zaproszeni przez kom isarza Mazura 
w dostojnem  tow arzystw ie  starościny 
Euslachiewiczowej, dyrektora Płudo­
wskiego, dyrek to ra  Zbierskiego, wice- 
kom isarza  Madejskiego i radcy Sere , 
d ę ick iego  mieliśmy*^ m ożność podzi­
w iania rezu lta tów  m ądre j,  serdecznej 
i troskliwej opieki, która w opuszczo­
nych  i zan iedbanych  siero tkach  wy- 
k rzesza szlachetny p ierw iastek  przy­
szłych cnót obywatelskich. Dziś ' już, 
po roku poby tu  w p rzy tu łku  sierotki 
przestały  być sierotkam i — są  dzieć­
mi, które um ieją się śm iać radośnie, 
z zaufaniem  spoglądają na ludzi do­
rosłych, ga rn ą  się do nich chętnie. 
Rok tem u: dzikuski — dziś: dzieci. 
A ta jem nica? Tu ich się nie trasuje  
•— tu  się wychowuje.

— Kogo najbardziej nie lub ic ie?— 
rzucam y prowokacyjne i niebezpiecz­
ne pytanie.

W  innych  zakładach  dziecko rzu­
ca n ieufne spojrzenie i albo n ic  nie 
odpowie, albo powie aż nadto  w iele.

T u  roześm iany buziak odpowiada 
ochoczo:

—  W szystk ich  lubimy.
—  Dlaczego?
— Bo wszyscy są dobrzy.
I na poparcie tej istotnej praw dy, 

gramoli ci się brzdąc tak i  n a  jedno 
kolanp, na  drug ie  inny, a pozostałe, 
jako że m iejsca na kolanach nie s ta r ­
cza, otaczają cię kołem i żywo dysku  
tu ją  na te m a t  tw ego  zegarka. Każde 
m u s i  słyszeć jak  „cyka"  i w iedzieć 
jak  „to to” się nakręca, jak  się zam y­
ka, jak  otwiera...

Obdarowany cukierk iem  berbeć 
nie porwie słodyczy, by pochłonąć ją 
w u k ryc iu .  Wie, że n ik t  m u jej nie 
odbierze, więc z ca łem  zaufaniem  
przychodzi do ciebie i prosi byś m u  
b pap ierka  rozwinął, bo sam  sobie nie 
dowierza: barw ną e tyk ie tkę  uszkodzić 
tak  łatwo, a to cenna zdobycz dla 
dziecka.

Albo inny przykład s serji „prowo 
k acy jn y ch ”.

Na ten  raz pytanie  zadaje n ie­
wiasta:

— Kto jes t  tw oim  ojcem?
— Czarnowłosa i czarnooka dzie­

weczka, nie tropi s ię  bynajm niej. P y ­

tanie przyjm uje serjo, rozgląda się po 
obecnych, szuka  na jsym patyczn ie jsze­
go i znajduje go.

Sk ładam y gra tu lac je  p. Madey- 
skiem u.

Albo inne spostrzeżenie; W czasie 
w ykonyw ania  koncertu  um yśln ie  za» 
g ad u jem y  goszczących na naszych  ko 
łanach  brzdąców. Owszem, rozm aw ia­
ją  ochoczo, lecz w pew nej chw ili z jeż­
dżają z kolan , by w porę s tan ąć  w 
sze reg u  i dziecięcy swój głosik do łą ­
czyć do chóralnego śp iew u „B rygady”, 
przew idzianego program em .

60 cioro dzieciaków  od półrocznia- 
ków począw szy, a ani jednej ponurej 
tw arzyczki. N aw et m aleństw a," w łó ­
żeczkach jeszcze przebyw ające, w ita ją  
obcą tw arz uśm iechem  zaufania.

Tu napew no n ik t je nie skrzyw dzi, 
T u  się n ie tresu je  — tu  się w ycho-. 
w uje dzieci!

Aż dum a p ierś w ypełn ia  — w ła ś ­
n ie d latego , że je s t  to sierocin iec m ie j­
ski i żs je s t tak im , jak im  być pow i­
nien: wzorowy!

K««s *!?s?graf n a  lo te r i i? ™ * " "
W 9 tym  dniu  c iągn ien ia  5-tej 

k iasy  26 lo terji państw ow ej g łó w n ie j­
sze w yg ran e  pad ły  na n astęp u jące  n u ­
m ery:

Zł. 10,000 na nry: 21907 48272 
112497 132928,

Zł. 5,000 n a  nry: 7689 34457 92956 
134999+ ,

Zł. 2,000 na nry: 13332 17583 32061 
48133 52658 70516 84424 97997 104093 
105345 109471 106323 114823 115138 
116123 124210 134588.

Zt. 1,000 oa nry: 5 0 5 7 +  12101 12127 
12611 23527 2 3 8 5 1 +  28803 29381 34422 
36629 39528 47040 53039 6 5 5 5 4 +
657894- 66137 68066 69378 77321
79002 8 0 2 0 1 +  81980 85847 88323
90666 90904 96070 110123 118110
120216 123.345 125047 125094 125104 
129224 1312 9 5 +  126785 141917 143146 
143587 147731

N um ery oznaczone +  w ygryw ają  
premie,

Z RADOMSKO.
Obchód imienin 

Marsz. Piłsudskiego
«i Radomsku.

J u ż  w przeddzień im ienin  P ie rw ­
szego Marszałka Polski dał się z a u w a ­
żyć odśw iętny charak ter naszego m ia­
sta. Budynki rządowe i p ryw atne 
przybrane były zielenią i f lagam i o 
barw ach  narodowych. Okna m ieszkań

oraz w ystaw y sklepow e przyozdobione 
zostały podobiznami Dostojnego Sole­
nizanta.

Uroczystości sobotnie rozpoczęły 
się nabożeństwem  w kościele parafial­
nym , w którem w zięły udział szkoły  
średnie i powszechne. Nadto odbyły 
się  Droczyste akademje ku czci W o­
dza Narodu w gim nazjum  im. F. Fa- 
bianiego i w gimnazjum p. St. N iem ca  
oraz poranek szkolny w  przedszkolu 
Zw, Pracy Obywatelskiej Kobiet.

O godz. 18 odbył się capstrzyk z 
udziałem Zw. Strzeleckiego oraz huf­
ców szkolnych m ęskich i żeńskich. 
Po odebraniu raportu od dowodzącego  
całością uroczystości p. ppor. rezerwy 
Brzozowskiego przez p. kpt. M oniusz­
ko oraz odczytaniu rozkazu powiato­
w ego komendanta Związku Strzelec­
k iego i P.W . oddziały pomaszerowały  
przy dźwiękach orkiestry ulicam i m ias­
ta, poczem na Rynku nastąpiło roz­
wiązanie pochodu.

O godz. 20.30 w sali Rady Miej­
skiej odbyła się  uroczysta akademja, 
którą zagaił w icestarosta, pj; Nożyński. 
Nawiązując do uroczystości im ienin  
Marszałka J. P iłsudskiego, p. w ice­
starosta w ykazał wiekopom ne czyny  
W ielkiego Budowniczego dla dobra 
Rzpłitej, przyczem podkreślił, że całe 
sw e życie Marszałek pośw ięcał dla 
Polski. Zagajenie zakończył p. w ice ­
starosta w niesieniem  okrzyku na cześć  
Z w ycięskiego W odza, Marszałka Pił­
sudskiego. Okrzyk ten podchw ycili 
w szyscy entuzjastycznie a orkiestra 
odegrała hymn narodowy.

Następnie przem ówił p. starosta  
W ojciechowski, który w podniosłych  
słowach przedstawił znaczenie uro­
czystości im ienin Marszałka, obcho­
dzonych uroczyście przez cały naród. 
P. starosta om ów ił zasługi Marszałka 
Piłsudskiego dla dobra kraju, poczem  
przeszedł do r. 1867, roku urodzin 
Dostojnego Solenizanta. Odtworzył at­
mosferę, jaka panowała w Polsce po 
nieudanem  powstaniu 1863 r„ w cza­
sach, kiedy Polacy pod zaborem ro­
syjskim  pałali n ienaw iścią do wroga 
za doznane krzywdy. N ienaw iść ta 
szczególniej udzieliła się  Marsz. P iłsud  
skiem u i szuba drogi odwetu. P. sta­
rosta przeszedł następnie do chw ili 
w yzw olenia Polski przez Marsz. P ił­
sudskiego, którego wiara i genjusz  
uchroniły Polskę w r. 1920 przed n a ­
wałą bolszew icką. Obecnie Marsz. Pił- 
sudski wraz z Prezydentem  Rzpłitej 
prowadzą Polskę do św ietlanej przy­
szłości. Gdy p. starosta zakończył sw e  
przem ówienie orkiestra odegrała „ B r v .  
gad ę”.

Z dalszych części programu należy  
w ym ienić odegrane przez dobrze zgra­
ną orkiestrę Z w. Str. Ogn. pieśni leg ­
ionowych, trio ks. Saw ickiego, śp iew  
niezw ykłego śpiewaka so listy  prof. 
Kucharskiego, deklam ację ucz. Klu­
czew skiego zg im n . im .Fabianiego, p.t. 
„Odpowiedź Hitlerow i”, oraz odśpie­
waną wiązaDkę pieśni legjonow ych  
przez chór „M oniuszki” pod batutą  
ks. Saw ickiego. Akademja zakończoną 
została marszem z fanfarami.

O godz. 12 odbyła się akademja 
populdrna w szczelnie wypełnionej sali 
„Kinemy”. Słowo w stępne w ygłosił p. 
starosta.

Na zakończenie przemówienia w zniósł 
p. starosta na cześć Dostojnego Sole­
nizanta okrzyk potrzykroć przez o- 
becnych powtórzony, a orkiestra ode­
grała hymn narodowy.

Nastrój panował niezw ykle sym pa­
tyczny. Akademja była prawdziwą 
ucztą dla obecnych.



„Cudze chwalicie
swego nie znacie**.

W prowadzając w czyn te p iękne 
słowa naszego poety, Koło Krajoznaw- 
eze przy państw ow em  g im nazjum  im . 
R. T ra u g u t ta  w  Częstochowie, pod 
przew odnictw em  p. prof. E. Kłapy, 
zwiedziło fabrykę T-wa „Union Tex 
t i le ” w Częstochowie. Zw iedzających 
oprowadzał i udzie la ł  fachow ych  w y ­
jaśn ień  p. adm in is tra to r  Czerwiński.

Szczególnie zain teresow ała  nas 
p rzędza ln ia  w ełny  ezesankoweji p rze­
tw arzająca  w ełnę z owiec aus tra li j ­
sk ich  orzewożoną z A ustra lj i  v ia  Gdy 
nia. F ab ry k a  s to i na  w ysokim  pozio­
m ie  techn icznym , tak  pod w zględem  
urządzeń  jak  i jakości w y tw arzanych  
p roduktów . C iekaw y je s t  widok, gdy 
w ełna przechodząc przez szereg  so r ty ­
m en tó w  dostaje  się wreszcie  brudna  
i nieoczyszczona do pralni, tu  prze­
chodzi przez specja lne urządzenia m e­
chaniczne, w ychodząc w końcu  śn ieżno­
b ia łą  m asą  i spada  w ilgotnem i p ła ta ­
m i do koszów, k tó rem i je s t  przewożo 
na  na niższe piętra. S tam tąd  po g ru n  
to w n em  oczyszczeniu wychodzi goto­
w ym , b ia łym  lub różnobarw nym  m ot- 
k iem . Ogłuszający łom ot m aszyn  pod 
daw ał nas  z początku  pod presję t e ­
go ogrom nego tem p a  pracy, lecz 
wkrótce  oswoiliśm y się z łom otem  a 
n aw et z parną tem p era tu rą ,  po trzeb­
ną do preparow ania wełny. W  b łys . 
k aw iczn em  tem pie  warczących tu rb in  
przeleciał n am  czas tak  szybko, że 
ani n ie  spostrzeg liśm y się k iedy o- 
puszczając osta tn ią  salę przędzalni 
s tanę liśm y przed w yjściem  fabryki. 
Zegnani przez p. adm in is tra to ra  opusz 
czaliśmy gościnne m ury ,  unosząc m i­
łe i pożyteczne w spom nienia. Kilka 
tych  chw il dały n am  możność zazn a ­
jom ien ia  się z jedną  z gałęzi w ie lk ie ­
go przem ysłu  włókienniczego, a za w ­
dzięczam y je  bezsprzecznie Szanow ne 
m u  Opiekunowi Koła Krajoznawczego 
p. prof. E. Kłapie, k tóry  w y trw a łem  
i dzielnem  kierow nic tw em  staw ia  Ko­
ło na coraz w yższym  poziomi*.

Marjusz Wodzicki 
uczeń ki. V 

Częstochowa, dnia 15.111.1983 r.

Z KRAJU.

Słowo sportowe-
B o k s .

W spaniałe zw ycięstw o bokserów  
Z. T. G. S .

W  ub. sobotę sekc ja  p ięściarska 
ZTGS. gościła u  siebie w spania łą  d ru ­
żynę B.K.S. katowickiego, k tó rą  zw y ­
ciężyła w s to su n k u  7:5.

Wyniki: w aga papierow a Fajer- 
sztajn  (ZTGS) po ciekaw ym  przebiegu 
rem isu je  ze w span ia łym  Zeleznym 
(BKS). W a g a  musza: Rozporządzający 
piekielnym  ciosem Silnicki (ZTGS) 
zwycięża k lasycznym  n o k au tem  ru ty- 
now anego ś lązaka Bednarza II (BKS). 
W  wadze J koguciej m istrz  Ś ląska 
Paw lica  (BKS) zwycięża n a  pkt. 
C hw ata  (z/FGS). K ogut Zylberberg 
(ZTGS) walczy w wyższej kategorji  z 
piórkowcem A braham em  (BKS) k tó re ­
go zwycięża zdecydow anie na  pkt. 
W wadze lekkiej walczyli Milic (BKS) 
m is trz  Ś ląska  n a  rok  1933 i Chliw ner 
(ZTGS). Milic zwyciężył n ieznacznie 
n a  pkt., przyczem  Chliw ner walczył 
praw ie ty lko jedną  ręką, m ając  p raw ą 
skon tuzjow aną. W  wadze póiśredniej 
w span ia ły  Szajn (ZTGS) zm usza S zw e­
da (BKS) do poddania się w II randzie  
zwyciężając przez techn . nokaut.

Zawody były  bardzo udane i s ta ły  
na  w ysok im  poziomie.

W rin g u  sędziował p. Bryl ku  o- 
gó lnem u zadowoleniu.

W ARSZAW A. W alki zaw odow ych 
pięściarzy dały następu jące  wyniki: 

w. lek. Anders  zwyciężył Jokela.  
w. półśrednia. W ysocki w y g ry w a  

n a  p u n k ty  z Klarowiczem.
w. ciężka. PawIerczyK (Paryż) r e ­

m isu je  z Niesolskim.
w. lekka. Górny zwycięża Pol«na,

w. średn ia . Ju tk o w iak  (P o l—Ju t)  
w ygryw a na  p u n k ty  po 10 rundach  z 
C aullierem .

L E G JA — SKRA 10:4.
RUDA. S law ia (R uda)—I.K.B. 11:5 
KRAKÓW. W alka pom iędzy R udz­

k im  i C hostk iem  przyniosła w yn ik  
rem isow y.

Hippika.
Jeźdźcy  nas i  w yruszają  w składzie 

5 ciu i 12 koni do Nicei w  dniu  6 
kw ietn ia .

Lekka atletyka.
W ARSZAW A. W y n ik i  lekkoatle- 

tyczne dla panów.
Panowie: 100 m. — 10,8, 200 m .— 

22, 400 m . — 49,8, 800 m. — 1:55,4, 
1500 m. — 4:01, 5 kim . — 15:15, 10 
kim. 31:50, m ara to n  2 g. 50., 3 kim. 
z przeszkodami — 10 m., 110 m . płot 
ki — 15,2, 400 m. płotki — 55, skok 
w da ł — 730, w w yż — 187, tyczka  — 
390, tró jskok — 14,60, ku la  — 14,70 
dysk  — 45,50, oszczep — 64 m tr.  
m ło t — 42 m., pięciobój — 3.500 pkt., 
dziesięciobój— 7.800 płk.

K usoeiński powrócił ju ż  z B u d a ­
pesz tu  do W arszaw y.

W ARSZAW A. Belweder — S u le ­
jów ek.

Dorocznym  zw yczajem  urządzono 
w dn iu  wczorajszym m arsz Sulejówek 
— Belweder. Zwyciężyła d rużyna  21 
pp. osiągając czas 2 godz. 8 m.

To i owo.
Posiedzenie pełnego k o m ite tu  W .F. 

i P. W. odbędzie się w  środę dnia 
22 b. m. o godz. 19 30 w  m agis trac ie  
pokój N» 15.

Hrwawa tragedja miłosna.
Siek ierą  zam ordow ała  przygod­

n e g o  kochanka.
W  Zwoleniu, pow. kozienickiego, 

rozegrała s ię  k rw aw a  tragedja  m i ło ­
sna.

Do HeleDy Kacperskiej, k tó ra  była 
w m ieszkaniu  swego kochanka, przy­
był późnym  wieczorem Marjan Pop- 
kiewicz, m ieszkan iec  Zwolenia i po ­
prosił K acperską by zjadła z n im  k o ­
lację.

Po kolacji Popkiew icz korzystając 
z nieobecności gospodarza, nam aw iał 
Kacperską, by m u  się oddała, a g dy  
odm ówiła jego żądaniu  wówczas P o p ­
kiewicz m iał zm usić ją  do uległości 
pod groźbą poderżnięcia g ard ła  t r z y ­
m an ą  w ręku  brzytwą. K acperska 
w końcu  udając, że zgadza się na p ro ­
pozycje Popkiewicza, poprosiła go, by 
się  odwrócił, a ona tym czasem  rozbie 
rze się.

W  czasie zdejm ow ania sukn i K ac­
perska zauw aży ła  w kącie sto jącą s ie ­
kierę , schw yciła  ją  i b łyskaw icznym  
ruchem  ostrze jej zatopiła w głowie 
Popkiewicza, k tó ry  zalany k rw ią  padł 
n ieprzy tom ny n a  ziemię.

N astępn ie  Kacperska odruchowo 
dobiła konającego P opkiew icza  k i lk o ­
m a uderzen iam i siekiery  w głowę.

Po dokonaniu  tego s trasznego m o r­
du  Kacperska zemdlała, a po ocuceniu 
się poszła n a  posterunek  policji i o- 
powiedzia ła  powyższe szczegóły. Mor­
derczynię aresztowano.

Czy  Kacperska m ów iła  prawdę, 
w ykaże śledztwo.

botnik, zam. w W arszaw ie.
Znalazłszy się na  wale n ad  W is łą  

na  Pelcow iźnie— wprost stacji kolejki 
dojazdowej Jab ło n n a— Karczew, w o d ­
ległości około 100 m etrów  od łachy 
w iślanej,  zauw ażył leżącą na  ziem i 
ja k ą ś  kobietę, broczącą krwią.

Pobiegł do pobliskiego dom ku m ie j­
sk iego  i zaalarm ow ał lokatorów.

Kobieta leżała na  w znak. Nie da­
w ała już żadnych  oznak życia. Krew 
obfttemi s t ru m ien iam i sączyła się z 
g łow y denatki.  O trzym ała ona trzy 
rany  postrzałowe z rewolweru: w p ra ­
wy policzek, lewą skroń i w ty ł  g ło ­
w y.

Na m iejsce zbrodni przybyli p rzed ­
staw icie le  policji. Lekarz s tw ierdz ił 
śm ierć.

Sprowadzono psa policyjnego, k tó ­
ry przebiegł k ilkadziesią t  m etró w  do 
wału, dalej już ś lady zaginęły, ponie­
waż do przybycia policji przechodziło 
tra tęd y  wiele osób.

W pew nem  oddaleniu  od t ru p a  
znaleziono 3 gilzy i jed en  nabój n ie  
wystrzelony .

Kim była ofiara tajem niczego  m or­
d u — niewiadom o. W ładze  śledcze, ce­
lem  zorjentow ania się co do jej iden ­
tyczności, zezwoliły okolicznym m iesz ­
kańcom  obejrzeć zwłoki.

N ik t  j ed n ak  z obecnych n ie  m ógł 
rozpoznać zamordowaj kobiety.

Z pobieżnych oględzin w ynika, że 
zbrodni dokonano na  tle  seksualnem , 
n ie  rabunkow em . W skazują na to 
strzępy  porwanej bielizny. Między ofia­
rą  a m ordercą  toczyła się w alka .

nieznacząca, i, że P ana  Boga po 
śm ierc i  człowieka nie obchodzą żadne 
um ow y zaw arte  na ziemi i ryby r a j ­
skiej jeden  za drugiego nie dostanie. 
Nie m ogąc dojść do porozumienia u -  
dali się do k ierow nika  kom isarja tu  
policji z prośbą o rozstrzygnięcie  spo ­
ru, ale kom isarz uznał się za n iekom ­
pe ten tnego  w  rozstrzyganiu  podobnych 
sporów i sk łóconym  kupcom  polecił 
ud ać  się do rabina.

ZE ŚWIATA.
Tragiczna śm ierć artfstk ).

Runęła z e  ska ły  w c z a s ie  d o k o ­
nywania z d jęć  fotograficznych.

Rajska ryba.

Tajem nicze m orderstw o nad Wisłą.

Sensacyjnego odkrycia  dokonał w 
godzinach  rannych  Antoni Zień, ro-

Hersz Danysz z ulicy Gęsiej w 
W arszawie potrzebując gotów ki zw ró­
cił się do pobożnego chasyda Jan k la  
Raszm ana z propozycją sprzedaży swej 
ryby  rajskiej, k tóra  nędzie m u  się n a ­
leżeć po śmierci w  raju. Raszman 
zgodził się na  propozycję i zaw arł  z 
Danyszem  um ow ę, wpłacając m u  100 
złotych.

Po k ilku  dniach  R aszm an zgłosił 
się do Danvsza z żądan iem  zw ro tu  
pieniędzy, ponieważ, jak  m ówił, zdo­
łał dowiedeieć się u  w spółw yznaw ców  
że podobna transakcja  je s t  wogóle nic

T rag iczną  śm iercią  zginęła przed 
kilku dn iam i w Monte Carlo znana 
paryska  a r ty s tk a  liryczna, 39-letnia 
Marja Cascione. A r ty s tk a  przebywała 
już od m ies iąca  na  w yw czasach  w 
Monte Carlo, —  W  o s ta tn im  dniu  sw e ­
go pobytu , przed wyjazdem  do P a ry ­
ża, chcia ła  dokonać k ilku  zdjęć foto­
gra ficznych  z uroczych zakątków , w 
k tó rych  spędziła  przyjemnie czas. —- 
Po obiedzie w ogrodzie willi, w której 
m ieszkała , uda ła  się z apa ra tem  fo to ­
gra ficznym  do s trom ego  zaką tka  tuż 
nad  posągiem  św. Dewocji, s to jącym  
n a  placu św. Dewocji.

Urw isko chronione było bardzo s ł a ­
bą barjerą. A r ty s tk a  chciała odfoto- 
g ra tow ać g ru p k ę  dzieci, baw iących  się 
na placu. W pewnej chwili nachyliła  
s ię  jed n ak  zbytnio nad  barjerą, stra- 
ciła rów now agę i razem  z barjerą r u ­
nęła  w dół. Ciało jej stoczyło się po 
skale  i spadło na  plac św. Dewoci?. 
Dzieci podniosły przeraźliwy krzyk. 
Nadbiegł agen t,  k tóry  zajął się o d w ie ­
zieniem  śm ierte ln ie  rannej ar tystk i do 
szpitala, gdzie w kró tce  wyzionęła d u ­
cha .

Firma H .  I  M  I  C H
Aleja 16. Tel. 97.1

W prowadziła dział papierniczy 
i poleca papiery: pakowe, dru­
kowe, biurowe, butelkowe

i t. p.

łowe na jed n em , jedynem  zagadnie­
niu...

T ak im  jes t ,  w ed łu g  m niem ania 
czytelników , każdy rasow y detektyw, 
nie m ów iąc już o k lasycznym  Sher- 
locku Holmesie, k tórego  opis dokładny 
podał jego  tw órca  — Conan Doyle.

Jak że  jednak  niepodobny do tego 
rysopisu  był najs łynn ie jszy  de tek tyw  
Goron, szef s łużby bezp ieczeństw a w 
Paryżu , zm arły  w u b ieg ły m  miesiącu 
jako starzec 88 letni.

Ani szczupły, ani milczący. Twarz 
bynajm niej  n ie  ściągła ,  wygolona! — 
O krąglutki jegomość o pełnem , ru ­
m ianem  obliczu i su m ias ty m  wąsie, 
jak i F rancuzi zapożyczyli od Sarma­
tów.

Mówił dużo, lubił śm iać  się i żar­
tować...

Mimo to każdy zbrodniarz ca 
dźw ięk jego im ienia  dos taw ał gęsiej 
skórki...

T ak  się złożyło, że od roku 1855 
do 1895 w c iągu  u rzędow ania  Gorona 
na  s tanow isku  szefa służby bezpie­
czeństw a, k ron ika  k ry m in a ln a  roiła 
się od zbrodni w w ielk im  stylu.

Goron w y k ry w ał je — je d n ą  po 
drugiej,  a szczęście sw e zawdzięcza! 
n ie ty le  darowi kombinacji,  ile św iet­
nej znajomości życia parysk iego .

Jed n ą  z najsłynnie jszych  zbrodni 
ów czesnych było uduszen ie  inkasenta 
bankow ego, Gouffego przez kobietę  z 
półśw iatka. Goron w ykry ł  morderców 
w m ig. Specjalnością  jego było też 
trop ien ie  anarchis tów .

Po w ysłużeniu  em ery tu ry  Goron 
założył w łasne  biuro de tek tyw ów , pro­
w adząc je przy pomocy synów, któ­
rych  wyszkolił w  sw ym  zawodzie. — 
Z okresu  tego da tu ją  się sensacyjne 
pam ię tn ik i  Gorona, k tóre  ukaza ły  się 
ostatn io  na  półkach ks ięgarsk ich  Pa­
ryża.
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W A R SZ A W A  22 m a rc a
11.40 Codz P rz e g lą d  P ra sy  P o lsk ie j 11.50 
Kom. m e teo r. Gł. W ojsk . S t. M eteo r, dla 
kom un, lo tn icz e j. 11.58 S y g n a ł czasu . 12.05 
P ro g ra m  n a  dz. bież. 12.10 P ły ty  gramof.
13.20 U rz. kom . P.I.M. 15.10 U rz . kom . Pad 
stw . Inst. E k sp o rt. 15.15 Kom. gosp . 15.30 
K ronika h a rc e rsk a . 15.35 P ro g ra m  d lad zie  
ci. 16.00 P ły ty  g ram of. 16.20 O dccyt. 16.40 
„ W ra ż e n ia  z S e w illi i K o rd o b y 11. 17.00 Pł-y 
ty  g ram of. 17.40 O dczyt. 17.55 P ro g ra m  na 
dz. n ast. 18.00 O dczy t. 18.20 W iad . bież. 
18.25 M uzyka lek k a . 19.00 Rozm aitości.
19.20 S k rz y n k a  p o cz t ro ln . 19.30 K w adrans 
l ite ra c k i. 19.45 P ra s . Dz. R adj. 20.00 Kon­
c e r t  „P o w itan ie  w iosny . 21.15 W iad . sp o rt
21.20 Dod. do P ra s . D z. R adj. 21.25 K on­
c e r t  ze L w ow a. 22.15 Na w id n o k rę g u  
22.30 P ły ty  g ram of. 22.40 O dczy t. 23.00 Kom. 
m e te o r . Gł. W ojsk . S t. M eteor, d la  kom. 
lo tn . i kom . po iic . 23.05 M uzyka taneczna.
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K A TO W IC E  22 m a rc a  
11.40 C odz, P rz eg l. P ra sy  P o lsk ie j i kom. 
m e te o r , z W arszaw y . 11.57 S y g n a ł czasu. 
12.10 P ły ty  gram of. 13 15 Kom. gosp . 13.20 
K om un, m e te o r , z W arsz . 15.10 K om un. 2 
W arsz . 15.25 In te rm e z z o  m uz. 15.35 P ro ­
g ram  d la  dziec i 16 00 P ły ty  g ram of. 16.20 
K o n ce rt p o p u la rn y . 17.55 P ro g ra m  na 
dz. nast. 18.00 T r. z W a rsz . 19.00 Odczyt. 
19.20 R ozm aito śc i. 19.30 T r. z W a rsz . 21.25 
K onc. k a m e ra ln y  ze  L w ow a. 21.15 Na wid 
n o k ręg u . 22.30 P ro g ra m  n a  dz . n as t. 22.40 
O dczy t. 23.00 S k rz y n k a  p o cz to w a.
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D obroduszny, p u co łow aty  grubas  
postrach m ętó w  paryskich.

N ie w p r a w ia jc ie  s o b ie
an i zę b ó w , an i ko ro n , an i m ostków  
u  p a r ta c z y  d e n ty s ty c z n y c h , g d y ż  nie 
w o ln o  im  się  d o ty k a ć 5 do p ac je n tó w  

(Dz. U st. N r. 54. poz. 476.)
O w sz e lk ic h  w y k ro c z e n ia c h  u p ra sz a  się 
zaw iad am iać  red . „CZYSTOŚCI", Ł elta- 
r z a - D e n ty s te  MICHAŁA GREJNIECA 
 w  C zęsto ch o w ie , I A le ja  Nr. 10.

or:
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C złow iek o szczupłej w ysportow a­
nej sy lw etce  i w ygolonej tw arzy ...

U m ie m ilczeć i n ie  dać poznać po 
sobie, co m yśli. U m ie z uporem  m an- 
ja k a  koncen trow ać sw e w ładze um ys-

M I A n  p sz c z e ln y  czy sty , b ez  domie; to: 
8 * i i © l #  szek , z w ł-  z w ła sn e j i najw iększe) cz
w  p a ń s tw ie  p a s ie k i — 3 klg. zł. 6.50, 5 klg 
zł. 9., 10 klg. zł. 17, — w ra z  z n a c z y  £ 
n iem  i o p ła tą  pocz tow ą, w y sy ła  za  pobra- uss 
n iem . E u g en ju sz  B ie liń sk i w  Z barażu .

OGŁOSZEŃ: P rz e i  t@kst«*JE 4® g t. ss. n ie raz  mm., aadsclaa®, w  t®kiai® 1 z a  tekstem  30 gr., - -  tabelaryczne 59 pros. sro że j, zagran iczne  100 p roc . D robne ofł®r 
1® z& w yraz. N ftjm ig jiM  1 sl, — B ozr^botai ł j&©gz®k®j2|®y piracy k©grzyst»j^z 8® proc. ulgi p rzy zmmieszczaMiu itrobMych. —W szelk ie  kom unikaty zrzesz
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